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Katowice, data 22-aa czerwca 1930

w im ię t ,  O jca i t  S y n a  i t  D ucha Ś w iętego  

Am<N a w ięk sza  cześć  i ch w ałę  P an u  B ogu W szech-

S  ^u^rÓ1MSzy^hetp o iy t^ etczyta S c i 6 !
B oży n a  .  ^  .
niedzielę drugą po Zlelou. Świątkach

L E K C J E
z listu  św . Jan a , rozdział III., w iersz 1 4 -1 8 .  
Naim ilsi! Nie dziw ujcie sie, jeśli w “ . s™ * , “ 5  

„aw idzi M y w iem y iie śm y  S e ,
do żywota, e d ^  m 'luierny d b ra ta  sw e go,
trwa w s n w t w  k ażd y , eo  a e n a w ^  m ężoM jca

T e  m a  ż“ w » S ' w te c z u e so ’w sam ym  sobie t rw a ją ­

cego. W  tern mj S o S f m y ś m y Cp o S i  k ta śćs s ą is sw nęt-enośc i sw e  p rzed  nim , jakoż w  m m p rz e i  y 
m iłość B o ż a ?  S y n aczk o w ie  m oi. m e m du] . - 
w em  ani ięzykiem , ale uczynk iem  i p ra w aa .

pać w o d y  z rad o śc ią  ze zdrojów  Z b a w i c i e l o w y c h .
rzeczec ie  w  on d z ień : W y zn aw ajc ie  P anu , i > 

w ajcie  Im ienia Je g o : oznajm ijcie nu ęd zy  n a ro d \ 
w yna lazk i Je g o : ipamiętajcie, ze w ysok ie jes t unie 
Jego. Ś p iew ajcie  P an u , bo  w ieim ozm e u c z y  . 

opow iadajcie to  po  w szy stk ie j ziemi. W y k rzy k u j ą 
chw al m ieszkanie S y jo n : bo w ielki w pośrod  C iebie 
św ię ty  izraelski.

e w a n o f . l j a

zap isana u św . Jan a  w rozdziale XIX ., w . 3 1 -3 5 .
W  on c z a s : B y ł to  dzień p rzygo tow an ia . Aby 

w ięc c ia ła  nie p o zo sta ły  na k rz y żu  p rzez  s z a b a , 
gd y ż  dzień ow ego  szab atu  b y ł w ielki, p rosili Judej 
c 7 v cv  P iła ta , b y  połam ano golenie ich i zdjęto j - 
P rz y sz li za tem  żo łn ierze  i połam ali p lerne f*1̂ '  
szem u i d rug iem u ze w sp ó łu k rzy zo w an y ch  z • 

A gdy  się zbliżyli do  Jezu sa  i zobaczyli, że On juz 
um arł, nie łam ali golenia Jego, ale jeden z żo łn ierzy  
o tw o rz y ł w łóczn ią  bok Jego, a natyclnnm st w y p  s^ 
nęła k re w  i w oda. A ten, co p a trzy ł, dał sw iadcc 
tw o ; jego zaś św iad ec tw o  jest p raw dziw e.

e w a n g e l j a

U św . Ł ukasza, rozdział XIV , w iersz  16—24.
W  on czas- M ów ił Jezu s do fa ry zeu szó w  tę  
W  on c z a s . tow ick  w y d a ł w ielką  ucz tę

r ? S l t . d a P T m fp ° r Ie d  ucż.a "g&SX

S e  m te mię za  w y tłum aczonego . A drugi pow ie- 
dzia lT  Kupiłem p ieć p ar w o t6 w  i idc .e j y P r6 l» ;  
wnń* n ro sze  cie, m  e mię za w ytłum aczonego , j c  
szcze  h in y m ó w i ł : P o ją łem  żonę i d latego  p rzy jść
pio m oce __ S ługa ted y , p ow róc iw szy , doniósł o
'em  oanu sw em u W ted y  gospodarz rozg n iew an y
S i  do slnffl sw eg o : W y jd ź  “ ® t i l ? l e k l  

zaułki m iasta, i sp ro w ad ź  tu " ( W ' 1 kaleki i S

- a isrsssu sr̂ Sp
1 rzek ł P a n  s łu d z e : W yjdź
a p rzym uszaj, b y  w stąp ili, ab y  dom  mój b y ł p e e n .  
A lbow iem  pow iadam  w am , ze żaden  z tam ty ch  ę 
żów  zap ro szo n y ch  nie zakosztu je  u cz ty  mojej.

Na Uroczystość N ajśw iętszego Serca 
Pana Jezusa.

l e k c j a

z Iza jasza  P ro ro k a , rozdział XII. 
W y z n aw a ć  C ię będę, P an ie , się rozgn iew ał 

na m nie: o d w ró c iła  się zap a lczy w o sc  T w oja , i P 
c ieszy łeś  mię. O to  B óg Z baw iciel moj, śm iele c z y ­
nić będę, a nie zlęknę się, bo m oc m oja i ch w a ła  
moia P a n , i s ta ł mi sie zbaw ieniem . B ędziecie  czer

3XT-A.TJ K A -
Któż to sły sza ł, żeby  gości p p y m u s z a ć  do p rz v :  

by c ia  na u c z tę ?  C h y b ab y  n ie  w iedzieli, k to  i n a  i  
k ą  z a p rasz a  b iesiadę ijaka k a ra  grozi tym , 
proszen iem  w zg ard zą !

Z ap rasza  nas do S to łu  Pańskieso ,® am C h ry stu s  
P an - B ierzcie  i jedzc ie : to  jest ciało  m oje . O to  
u cz ta  duchow a, w  dom u B ożym ! U d z ia w  m e, m a- 
m v b ra ć  jak najczęście j, gdyz dusza n asza  pot ze
buje tego  posiłku. . „

Jeślibyście  nie jedli c ia ła  S y n a  C złow ieczego  
i n ie 'p ili k rw i jego, nie b ęd z ie c ie  m ieć ży w o ta  w  so- 

f la n  6 54). B rak  ży c ia  to  śm ierć. A w ięc
śm iercią  duszy  grozi Zbaw iciel ty m  k t«Jzy  ^ pr0,< 
szeniem  jego  na ucztę  eu ch a ry s ty czn ą  w zg ard zą .

Jeśli to w iem y, czem uż się ociągam y z p rz y ję ­
ciem  C iała  i K rw i P ań sk ie j?  M ianow icie czem u to 
po jednej spow iedzi jedną ty lko p rzy jm ujem y Ko­
m unie św ię tą ?  M oże lękam y się, ab y  m e p rzy jąć  
jej n ieg o d n ie?! L ęk  tak i jest często  nieuzasadniony. 
T y lk o  k to  po osta tn ie j spow iedzi P0Pe n ' , nJJ^_ 
o-rzęch śm ierte lny , w inien w strz y m a ć  się od Komun 
?  Iw  Kto *aś poczuw a się do g rzęch ó w  p o w szed ­
nich czyli tak ich , k tó re  z u ło m n o śc i iudzkiej pope!- 
p.ianiy po w szy stk ie  dni, niech w zbudzi zal se rd ecz  
n v T  śm iało  idzie do S to łu  P ańsk iego . W szak ze  w  
dzisiejszej ew angelii na  ucz tę  k azc  P an  sp ro w ad zić  
tak że  ubogich i kaleki i ślepych  i ch rom ych!

W łaśn ie  d latego  że, ubodzy  jesteśm y  ™ - 
i czujem y duchow e k a lec tw o  sw e czyli nieudolność 
s w ą /p rz y s tą p m y  po k a ż d e j  spow iedzi kilka ra z y  do 
B oga u tajonego pod p ostacią  chleba, i b ła g a jm y ,. * 
ten ślepy  nad d rogą  Je ry c h o : „P an ie , sp ra w , abym  
p rz e jrz a ł" ; a B óg to  sp raw i, i ż  p rze jrzy m y  i w ic.e
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fepjej mz dotychczas, poznamy stan duszy naszej. 
W reszcie częstsza Komunja św. sprawi i to, że prze­
staniemy byc duchowo chromymi, co chwieją sie
raz na tę raz na ową stronę. Lecz idąc prosto i 
wytrwale drogą przykazań boskich przez życie ca­
te, doczekamy się zaproszenia na nigdy nie kończą­
cą się ucztę w przybytkach niebieskich. Amen.

Ś w. A l f o n s  Li  g n o  r i.

SioeiKwc kwiaty.
(Przed Najśw. Sakramentem).

Szczęśliwe kwiaty, co w nocy i we dnie 
Przy mym Jezusie zawsze tak stoicie;
W rozkwitu swego i woni w dni powszednie 
Tak blisko Pana gaśnie wasze życie.
O, gdybym choć te dni moje poślednie 
Mógł spędzić tutaj, gdzie żywot kończycie! 
Ach, jaka łono przenika ochota 
Zakończyć życie przy Źródle Żywota!

Szczęśliwe lampki, których światło płonie 
Na cześć mojego i własnego Pana;
Pragnę, by miłość gorzała w mem łonie 
Jak wasze ognie gorąca, świetlana,
By dusza, jak wy, przy tym  była tronie 
W  całopalenia ofierze oddana.
Jakże zazdroszczę tym lampkom! o Boże,
Że serce zgorzeć, jak one, nie może.

Najwięcej szczęsne tyś, śwręte naczynie 
W  tobie zamknięty jest mój Ukochany,
Ty Pana niebios stanowisz świątynię?
O. gdyby urząd twój został mi dany 
Choć na dzień jeden, nim życie przeminie! 
żda się, że serce w piersi skołatanej 
Zmieni się w samą miłość, gdy zagości 
W  niem jak w świąfnicy Ognisko miłości.

Lecz kwiaty, lampy i złote kielichy,
O ileż bardziej jam od was szczęśliwy,
Kiedy Pan nieba, jak baranek cichy 
Do mego serca przychodzi, o dzhvy !
W  kruszynie chleba biorę, robak lichy,
Całego Boga dla uczty prawdziwej.
Czemuż me serce z miłości nie spłonie,
Gdy takie skarby zamyka w swem łonie?

Duszo, Pan światłem — przy świetle kochanem 
Jako motylek krąż w każdej godzinie. 
Wszystkie swe żale wynurz przed tym Panem, 
Niech hymn miłości, w iary klNiemu płynie,
A gdy ci znowu przyjąć będzie danem 
Tego, co rządzi w niebiańskiej krainie,
I rzytul Go, skarż się, żeć źle, 2c łzy biegą.
Ale nie nie chciej, prócz miłości Jego.

pizefożył A n t o n i  P r o c h e n k o .

Na uroczystość Na św. Serca 
Pana Jezusa.

Uroczystość ta przypada w piątek po oktawie 
Bożego Ciała.

Oddając cześć Najśw. Sercu najukochańszego 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, najprzedniejszych
dobrodziejstw Jego miłości pamiątkę obchodzimy.

u moja’ Panu! 3 nie zapominaj żadnego z dobrodziejstw jego.
Pan Jezus umiłowawszy swoich, którzy byli na 

swjecie, do końca ich umiłował.
Przeszedł, czyniąc dobrze i uzdrawiając w szy­

stkich opętanych od djabła.
Uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym

az do śmierci, a śmierci krzyżowej.
Odkupił Pan lud swój.
Był \vydany w ręce pogan; by 1 zelżony, i ubi­

czowany i oplwany, a po ubiczowaniu i cierniem 
ukoronowaniu ukrzyżowany.

ł  żali się Pan Jezus słowami Psalmu;
Boże, Boże mój, wejrzyj na mnie, czemuś mnie 

opuścił?
^  33nt jest robak, a nie człowiek: pośmiewisko 

ludzi, i wzgarda pospólstwa.
W szyscy, którzy mnie widzą, naśmiewają się 

ze mnie: lżą usty i potrząsają głową.
Przebodli ręce moje i nogi moje.
Rozdzielają sobie szaty moje, a o suknię moją 

miotają losy.
Rozmnożyli się nad włosy głowy mojej ci któ­

rzy  mnie nienawidzą bez przyczyny. Zmogli sie 
nieprzyjaciele moi, którzy mnie prześladują nie­
spraw iedliw ie. .

Jam ci jest biedny i zbolały.
Czekałem, ktoby się mnie użalił, a nie było i 

kto by pocieszył, a nie znalazłem.
I dali mi żółć na pokarm mój; a gdym pragnął 

napoili mnie octem...
Dzisiaj w tę uroczystość Najśw. Serca Pana 

Jezusa, zapytujmy się — w szyscy —, samych sie­
bie czy i na nas nie żali się nasz Zbawca, że za te 
dobrodziejstwa bez miary, któremi nas obsypywał 
w  szczodi ości swojej, odpłacamy rnti niewdzięczno- 
setą, wzgardą, opuszczeniem...

Czyż i my po wrelekroć razy nie dajemy Panu 
Jezusowi zołci na pokarm i napój? Czyż i my, gdy 
P. Jezus pragnie miłości, nie poimy go octem wzgar­
dy, lekceważenia?

Żałujmy, — przyrzeczmy poprawę!!... Zmień- 
my życie!!...

Najsłodszy Jezu, Zbawicielu rodzaju ludzkie­
go, wejrzyj na nas u stóp twoich pokornie się ko­
rzących, twoimi jesteśmy i twoimi być pragniem y 
abyśmy zaś tern ściślej mogli z tobą być złączeni’ 
Najświętszemu Sercu twojemu dzisiaj z własnei 
woli się oddajemy.

i \ WmitUimy,  Panie Jezu, na słowo, któreś 
rzekł; Nie każdy, kto mi mówi: Panie, Panie! — 
wmjdzie do królestwa niebieskiego, ale ten, ktośpeł- 
ma wolę Ojca mego, który jest w niebiesiech, i. 
wmjdzie do królestwa niebieskiego.

P rzyrzekam y więc zachowywać przykazania 
Ho chcemy trw ać w miłości-twojej, a Tyś powie-
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dział: Trwajcie w miłości Mojej! Jeśli przykazania 
moje zachowacie, będziecie trwali w  miłości Moje].

1 inne słowa wyrzekłeś, przebywając między 
ludźmi na ziemi: Będziesz miłował Pana B°ga  
twego z całego serca twego i z całej d u sz y  twojej 
i ze wszystkiej myśli twojej .T o  jest najw iększej 
pierwsze przykazanie. A wtóre ,równe jemu: Bę­
dziesz miłował bliźniego twego, jak siebie samego. 
Zaprawdę, powiadam wam, cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych braci moich najmniejszych, mme- 
ście uczynili.

I wiemy, żeś uczył nas w alczyć ze złemi skłon­
nościami, z pokusami, i żeś uczył nas swoim przy­
kładem, jak znosić cierpienia i krzyże z poddaniem 
się woli Bożej. I m ówiłeś: Jesh kto chce iść za
mną, niechaj zaprze samego siebie i niech weźmie 
krzyż swój, a naśladuje mnie. Kto nie bierze krzy­
ża sw ego i nie idzie za mną, nie jest mnie godztęn.

Przychodzimy do ciebie w szyscy, którzy pra­
cujemy i obciążeni jesteśmy, a ty  nas pokrzepisz. 
W eźmiemy na siebie jarzmo twoje, zachowamy twe 
przykazania, zaprzemy samych siebie, weźmiemy 
krzyż swój i uczyć się będziemy od ciebie, że cich j  
jesteś, i pokornego serca, a znajdziemy ukojenie dla 
serc naszych. Albowiem jarzmo twoje słodkie jest, 
a brzemię twoje lekkie.

Niech będzie pochwalone Boskie Serce, przez 
które nam przyszło zbawienie.

Pan światłość moja, i zbawienie moje: kogóż 
Się będę bał? Pan obrońcą życia mego: kogoz się 
ulęknę?

Gdy nacierają na mnie ludzie źli, by żarli ciało 
m oje: nieprzyjaciele moi, którzy mnie trapią, oni Sr.- 
mi mdleją i upadają.

Choćby stanęły przeciwko mnie wojska, nie 
nstraszy się serce moje: choćby się w szczęła prze­
ciwko mnie bitwa, i wtedy nadzieję mieć będę.

O jedno proszę ja Pana, i tego pragnę; abym 
przebywa! w  domu Pańskim po w szystkie dni ży-  
cia mego: abym się nasycał rozkoszami 1 anskie- 
ini i nawiedzał świątynie jego.

Bo On mnie ukrywa w przybytku swoim: chro­
ni w  złe czasy pod osłoną namiotu swego.

Przetoż wysławiam , Cię Panie, między naro­
dami: i śpiewam imieniowi Twemu.

Miłuję cię, Panie, mocy moja: .
Pan twierdza moja i ucieczka moja, i wybawi­

ciel mój...
Miłuję cię, Panie.
Przyjdź, Panie Jezu. .
Serce Jezusa, gorejące ognisko miłości, roznieć 

w  sercach naszych płomień twej Boskiej miłości.
Serce Jezusa, hojne dla wszystkich, którzy cie­

bie wzywają, zmiłuj się nad nami.
Władysław' Jelonek.

Pomni atoli, że i my sami niegdyś okazaliśśmy 
się tak niegodnymi, tern większym  bólem przyjęci, 
błagamy Cię, o Panie, nasamprzód o zmiłowanie 
dla nas, którzy jesteśmy gotowi dobrowolneni za­
dośćuczynieniem wyrównać nietylko te przewinie­
nia, których sami się dopuściliśmy, lecz odpokuto­
wać i za grzechy tych, którzy czy to błądząc zdała 
od drogi zbawienia, nie chcą pójść za Tobą, za swym  
Pasterzem i Wodzem, lecz trwają w  swej niewier­
ności czy też, depcząc nogami przysięgę na chrzcie 
złożoną, zrzucili z siebie najsłodsze jarzmo 1 wych 
przykazań.

W szystkie te zbrodnie razem i każdą z osobna 
postanawiamy sobie zmazać i naprawić: nic-
skromność i bezwstyd w życiu codziennem i ubraniu 
pęta zgorszenia, zarzucone na dusze niewinne, na­
ruszenie świąt, bluźnierczc złorzeczenia Tobie i 
Twym  Świętym, obelgi wymierzone przeciw na­
miestnikowi. Twemu i stanowi duchownemu, w koń­
cu nieposzanowanie łub ohydne, świętokradzkie 
znieważanie samego Sakramentu Boskiej Miłości, 
jakoteż publiczne zbrodnie ludów, które zwalczają 
prawa i urząd Kościoła, przez Cię ustanowionego.

Oby' nam danein było zbrodnie te zmyć naszą 
własną krwią! Tymczasem, by Iw ą obrażoną 
cześć Boską przywrócić, wraz z Matką Dziewicą, 
z wszystkimi Świętymi i wszystkimi wiernymi, nie­
siemy Ci w  darze to samo zadośćuczynienie, które 
Ty niegdyś ofiarowałeś Ojcu, na drzewie Krzyża 
i które códzień nie przestajesz wznawiać na ołta­
rzach ,! z serca całego przyrzekamy, Ci, że o ile to 
będzie w  naszej mocy, za łaską Twą, naprawimy 
dawne grzechy nasze i cudze i zaniedbania wzglę­
dem Twej wielkiej Miłości czystem  życiem, ściśłem  
przestrzeganiem przykazań Ewangelji, zwłaszcza  
przykazania miłości, że nie dopuścimy wedle sił na­
szych do nowej obrazy Twojej i możliwie jak naj­
więcej łudzi zagrzejemy do pójścia w  Twoje ślady.

Przyjmij błagamy, o Najłaskawszy Jezu za 
przyczynieniem się Panny Marji, zadośćuczynienie 
niosącej, tę dobrowolną ofiarę pokutniczą i zechciej 
tą wielką łaską wytrwania zachować nas aż do 
śmierci w  największej wierności dla Twej służby, 
byśmy w końcu w szyscy  dostali się do tej Ojczy­
zny, gdzie Ty wraz z Ojcem i Duchem żyjesz i kró­
lujesz, Bóg na wieki wieków. Amen.

Modlitwa zadośćuczynienia.
Najsłodszy Jezu, któremu ludzie za okazaną im 

miłość tak niewdzięcznie odpłacają zapomnieniem, 
zaniedbaniem i pogardą, spojrzyj na nas, którzy klę­
cząc u stóp Twych ołtarzy, pragniemy szczegolnem  
zadośćuczynieniem naprawie tak zbrodniczą opie­
szałość ludzką i wyrównać te w szystkie nieprawo­
ści. które zewsząd godzą w Twe Najsłodsze Serce.

Serce Jezusa 
zbawienie ufających w Tobie.

Przed kilku laty, w  pewnem mieście, lekarz nie­
uleczalnie chory oczekiwał śmierci. Z chrztu był ka­
tolikiem, lecz już od wielu lat przestał wypełniać 
obowiązki religijne i został członkiem loży_ masoń­
skiej, pracując w  jej duchu przeciwko Kościołowi. 
Żona jego, niewiasta głębokiej pobożności, zaklinała 
go, aby przyjął sakramenta ś\v., gdyż niebezpieczeń­
stw o śmierci coraz bardziej się zbliżało. Lecz wszel­
kie usiłowania były daremne. Mąż wszelkie prośby 
i zaklinania szorstko odrzucał. Możemy sobie w yo­
brazić, jak ta zatwardziałość bolała zonę, spostrze­
gającą coraz to gorszy stan chorego.

Pewnego razu, przygnębiona tą troską, w po­
koju obok, rozmyślała nad tein jakby uratować du­
szę męża, gdy nagle usłyszała z ulicy dzwonek, 
zwiastujący, że kapłan z P. Jezusem spieszy do cho-
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rcgo.; Biedna niewiasta otwiera okno, klęka i w y­
ciągając ręce szepce: „Ach mój Boski Zbawicielu! 
Okaż miłosierdzie nad moim biednym mężem! Zlituj 
się nademtią! Czyż już wcale nie jesteśmy godni, 
abyś przyszedł do nas! Przejęta bólem klęczała je­
szcze chwil kilka. W  tern słyszy wołanie chorego. 
Ze łzami w  oczach z troską na twarzy, wchodzi do 
jego pokoju. A chory zwraca się do niej ze słowami: 

—Żono droga, namyśliłem się. Chcę się poje­
dnać z Bogiem i Kościołem. Poproś kapłana, aby mi 
pomógł i udzielił Sakramentów św. Jestem gotów 
na wszystko!

Serce Najświętsze Boskiego Zbawiciela wysłu­
chało gorącej prośby swej służebnicy i litując się 
nad nędzą biednego grzesznika, zesłało promień ła­
ski w  jego zatwardziałe serce i wzruszyło go tak, 
że zakończył życie, pojednawszy się z Bogiem i Ko­
ściołem.

Dlatego Kościół św. nawołuje nas do pokładania 
ufności w  Najśw. Sercu P. Jezusa i wskazuje nam 
na to Boskie Serce jako na gwiazdę nadziei i ufności.

Ody zarzucano Boskiemu Zbawcy zbytnie zbli­
żanie się do grzeszników, przyrównywał się On do 
lekarza, mówiąc: „Nie potrzebują, którzy zdrowi są, 
lekarza, ale którzy się źle mają“  (Łuk. 5,31).

Zwątpienie o miłosierdziu Bożem jest istotnie 
.niebezpieczeństwem na drodze do zbawienia. Ono 
zamykając nam oczy na dobroć Bożą, zamyka rów­
nocześnie niebo. Z grzechów bowiem jeszcze pow­
stać można, bez ufności atoli zbawić się niepodobna.

Nie dopuśćmy więc nigdy do serc naszych zwą­
tpienia. rozpaczy. Jeśli zaś roztoczą się nad nami 
owe złowrogie, czarne chmury, rozprószmy je bez­
zwłocznie spojrzeniem na Najśw. Serce P. Jezusa. 
Spoglądajmy wówczas tak długo na miłościwe Ser­
ce Zbawcy, aż wstąpi napowrót w dusze nasze na­
dzieja, ufność. Najśw. to serce jest prawdziwie zba­
wieniem ufających w  Niem. Kto jemu zaufa, ten przy 
końcu życia bez wątpienia powtórzy za św. Paw­
łem: „Dziękuję temu, który mię umocnił, Chrystu­
sowi Jezusowi, Panu naszemu, iż mnie za wiernego 
poczytał, którym by ł pierwej bluźniercą i prześla­
dowcą, alem dostąpił miłosierdzia Bożego14 (Tom. 
12,13).

Te słowa będą niewątpliwie wyznaniem każde­
go, chociażby największego grzesznika, który nie za­
waha się, zaufać miłości Najśw'. Serca Jezusa.

Ciitiowne Mtfrcwfeo’e za przy­
czyna błogosław, lana Boski, 
założyciela 09. Saiez'andw.
W szpitalu w Caen we Francji wydarzyło się 

niezwykłe uzdrowienie za wstawiennictwem błog. 
Jana Boski. W  klasztorze Sióstr Augustjanek, 25- 
cioletnia nowicjuszka po przebyciu szkarlatyny do­
stała stawowego reumatyzmu i to bardzo bolesne­
go. Chora całkiem straciła władzę w członkach, 
tak, że przez kilka miesięcy musiała ieżeć w łóżku 
i wcale nie wstawała. Choroba tak się wzmogła, 
że wynikło zapalenie błony mózgowej, połączone z 
silnemi womitami (zwracaniem) i kurczami.

Siostry zakonne na prośby chorej rozpoczęły 
nowennę do błog. Jana Boski, w  czasie której stan 
jej się pogorszył, że nie mogła już przyjmować Ko-

munji świętej, straciła przytomność i zdawała się 
zapadać w  śpiączkę przedzgonną. Lekarz stwier­
dził osłabienie pulsu i opuścił rankiem chorą w  prze-! 
świadczeniu, że śmierć nastąpi jeszcze tego same-! 
go dnia. Chora przyjęła ostatnie Sakramenta. B y ­
ła już tak wycieńczona, że ledwie oddychała. Od­
mawiano przy niej modlitwy za konających. Około 
godziny 6-tej wieczorem położono jej na gardle re- 
likwje błog. Boski. Chora zasnęła na krótko, a po 
przebudzeniu się poczuła, się znacznie lepiej i po­
prosiła, o nieco zupy, którą wypiła bez trudu. Po­
tem oświadczyła, że czuje się uzdrowioną i o w ła­
snych siłach usiadła na łóżku, czego nie mógła uczy­
nić już od dwu miesięcy. Ody przybyła przełożona, 
chora postanowiła wstać i rzeczywiście zrobiła to, 
udając się bez pomocy ku ustawionemu w  jej poko­
ju ołtarzowi, gdzie uklękła i odśpiewała „Magnifi- 
cat“  razem z siostrami, których zdumienie i wzru­
szenie nie miało granic. Następnie udała się do są­
siedniego pokoju celem odwiedzenia chorej siostry. 
Okropna choroba zniknęła bez śladu. Jako jedyne 
jej następstwo pozostało pewne, zresztą zupełnie 
zrozumiałe, osłabienie, które jednakże w następnych 
dniach także zniknęło.

= = 1  PIH B0ZBVWKI t = j
Nr. 169. Łamigłówka sylabowa.

Al, da, dab, de, de. de, dem, do, do, doi, dom, dra, dra. dro, 
dry, dry, du, bant, bek, bi, blin, ca. ce, ga, go, hie, ka, kon. ku. 
łe, ma, ment. na, ni, o, ski, ty , wskaż.

Z powyższych sylab ułożyć 15 wyrazów, których trzecie lite ry  
czytane wprost lub wspak daja równobrzmiące zdanie.

Znaczenie w yrazów : 1. Dziesieć dni, inaczej. 2. Slup wskazu­
jący drogę. 3. Nazwisko dawno zmarłego biskupa krakowskiego. 
4. Taniec. 5. Herb polski. 6. Prawodawca ateński. 7. Miasteczko 
obwodu tarnowskiego w Malopolsce. 8. Taniec polski. 9. Je­
zioro w województwie poznańskiem. 10. Miasto nadmorskie w  An­
glii. 11. Jezioro w Polsce. 12. Rzeka wpadajaca do Sawy. 13. M ia­
sto stołeczne Irlandji. 14 Pseudonim Jadwigi Łuszczewskiej. 15. Akt
urzędowy.

Nr. 170. Łamigłówka głoskowa.
Z lite r (głosek) m ianowicie: I ł  a. 2 b. 4 c, 2 d, 3 e, 2 f, 1 g, 

1 h. 3 i. ł  j, 4 k. 1 1. 2 ł. 7 n. 7 o. 2 ó. 1 p, 7 r. 2 s, 1 t, 1 u. 
1 w. 3 y , 2 z. 1 ż; ułożyć 10 wyrazów, których czwarte lite ry  daia 
imie i nazwisko historyka polskiego. _ _

Znaczenie w yrazów : 1* Mala wojenna tódż kozacka. 2. Coś 
z dewocjonalji. 3. Spódnica, z wszytemi obręczami trzcinowemi albo 
stalowemi. 4. Imie meskie. 5. Okrycie, futerał. 6. Członek rodziny, 
zdrobn. 7. P ierwowzór. 8. Nazwa dnia tygodnia. 9. Zapaśnik. 
10. Zdanie bez znaczenia.

Rozwiązania z nr. 20.
Nr. 165. Łamigłówka sylabowa.

1. Jaspis. 2. Audycja. 3. Nisza. 4. Krogulec. 5. Osman. 6. Cepy. 
7. Haller. 8. Alkor. 9. Nikodem. 10. Olarz. U . Witamina. 12. Stadjon. 
13. Kowal. 14. Izaszar

Jan Kochanowski.

Nr. 166. Łamigłówka głoskowa.
I. Omen. 2. Śniadanie. 3. W ióry. 4. Ikra. 5. Anod. 6. Trawa. 

7. Arszenik. S. Izabela. 9. Parowóz. 10. Rongc. I I .  Anna. 12. Ciocia. 
13. Alba.

Oświata i praca — Naród wzbogaca.

Dobrych rozwiązań nie było.

K U P O N  7 1.
ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz­

wiązanie zagadek.
Imię i n a z w is k o .................................
Miejsce z a m ie s z k a n ia .....................................   . .
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